WARSZAWA 
Poniedziałek dnia 25 Października r. 1830. 
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ROZKAZ DZIENNY DO WOJSKA POLSKIEGO. 
W kwaterze głównej w Warszawie dnia 7 (19) paśździer- 
nika 1830. 
ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM. 


Postępują na wyższe stopnie. JP sztabie 
głównym: W części generała kwatermislrza ge- 
neralnego, konduktorowic: Ludwik Boniecki i 
Teofil Żebrawski, na podporuczników. /V'kor- 
pusie iużernierów.  Kondaktorowie: Jan Szy- 
„manowski i Henryk. Markowski, na podpora- 
ezników. Wraca do służby i u'nieszczony zosta- 
je. FV piechocie. W pułku 7 liniowym: uwol- 
niony ze służby rozkazem dziennym z dnia gs 
sier. r. b., z pułku 2 strzelców pieszych, podpo- 
rucznik Jan’ Kratowski, z zachowaniem dawne- 
go starszeństwa. Otrzymują Żądane dymissje. 
W korpusie inżenjerów. Konduktor Piotr Ma- 
chczyński, w stopniu podporacznika. Dla in- 
teressów familijnych. 2/4 korpusie artyllerji. 
W kompanii rzemieślniczćj, podporucznik An- 
toni Winnicki, w stopniu porucznika. ZF jeż- 
dzie. W Pułku ułanów Jego Królewiczow= 
skiej Mości Xięcia Oranii Nro 1, porucznik 
Mikołaj Kamieński, z pozwoleniem ńoszenia 
munduru. Otrzymują urlopy. // korpusie ina 
Żenierów. W Batalionie saperów, porucznik 
Rembertowicz, na dni 45, w gubernje: Wołyń- 
ską i Kijowską, F piechocie. W putku óym 
linjowym, podporucznik Czarnecki, na miesię- 
cy 3, w gubernję Kijowską, — W pułku 3im 
strzelców pieszych, pedporucznik Biedkowski, 


Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 20. 
Kowar. złp. $. Nr pojedynczy gr, 5. 


na dni 45, do Gallicji Austrjackićj, Z7 jeździe. 
W pułku Żym ułanów, podporucznik xiąże Bo- 
rys Czetwertyński, na miesięcy 2, w guber- 
nję Podolską. 77 wojsku. Major hrabia En- 
gestróm, na dni 28. 
NACZELNY WÓDZ 
(podpisano) KONSTANTY W. X. R. 
Zgodno Zoryginałem p. ob. szefa sztabu głównego 
Jenerał brygady Siemiątkowski. 
y — a PY o 

W dzienniku Praw umieszczono postanowie. 
nie rady adminisiracyjnój, przepisujące instru- 
kcją dla komimissji umoczenia dłagu krajowego. 

Niegdy Benedykt Eukasiewicz,byty radca po- 
wiatowy, zapisał lestamćntem nvzędowym wd. 
19 września 1827 w Suwałkach spisanym , na 
utrzymanie Wikarjusza drugiego przy kościele 
Urdomińskim zťp. 8000 i na reperacją dachu 
tegoż kościoła zł. 6000; rada administracyjna 
obadwa te zapisy postanowieniem swóm potwier= 
dziła. 

W dniu onegdajszym licznie zebrani człon- 
kowie dawnćj Resuvsy obrali cały skład komi- 
telu i reprezentantów. Komitet zaś nowo obra- 
ny jednomyślnością zaprosił na swego Dyre- 
ktora JW. Xawerego Lewińskiego, 

Na uświetnienie tych wyborów i dla powita- 
nia przyjętych poprzednie do towarzystwa tćj 
Resursy nowych członków danym będzie w 
przyszłą niedzielę, t. j. 31 b. m. i r. w lo- 
kalutejże Resurssy, obiad składkowy , na któ- 
ry subskrypcja wtymże lokalu: od %yczących 
sobie doń należćć tylko do środy czyli do 
dnia 27 b. m. przyjmowaną będzie. 


_miezaprzeczone 
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Teatr Rozmaitości otworzył pole do 
pićrwsze próbki swoich ta- 
młodzi autorowie do 
doświadczyć, czy 
swoich ziom- 


(A. n.) 
nowych usiłowań , 
lentów składać zaczęli 
jego repertoaru. „Chcą oni 
mogą pisać po polsku dla ; i- 
ków, chcą rozpocząć nowy zawód w najlepszej 
chęci, chęci koniecznćj, aby inni, Francuzi czy 
to Niemcy, przestali jaż myśleć za nas, Chęci 
ich potrzebują umysłowćj pomocy. Ludzie, im 
więcćj przez sztukę pojmują naturę, tym wię” 
cej cenią naturalność i prawdo - podobieństwo. 
Wszystko co na scenie ma zabawić lub nauczyć, 
musi naprzód zająć stachaczów, musi im się 
podobać; podoba się zaś wtenczas, kiedy pra- 
wdy i natory rzeczywistym będzie obrazem. 
Warunck nie tak łatwy w dopełnieniu, nie za- 


(wsze był osiągnięty. Autor musi wprzód prze- 


drzeć się do serca, zbadać myśli, wysłuchać 


mowę, i wszystkie odcienia jednego charakte- 


ru zebrać wjednę całość, musi obliczyć wszel- ` 


kie korzyści, jakie pod względem sztuki, kaž- 
da osoba na scenie, za kaźdem słowem. przy- 
niesie, nim zacznie pisać komedją, co wszy- 
stko nie przychodzi z taką latwością, a obok 
talentu wymaga znajomości ludzi, nauki i do- 
Świadczenia. Krytyka przybywa w pomoc; u- 
miejętna, po slaropolsku otwarta i szczera, rze- 
telne dobro zamierzająca, najlepićj odpowiada 
swemu celowi, taką nieraz czytaliśmy w Kurje- 
rze Polskim. Lecz jakąż korzyść przynieść 
mogą te doniesienia o wystawieniu sztuk? gdy- 
by przynajwnićj były prawdziwe! I tak, w nie- 
dawnym numerze Kurjera Polskiego było na- 
desłane doniesienie, o wystawieniu komedji 
oryginalnćj pod tytułem: Emma, czyli dwie sio» 
stry, Nie chcemy zarzvcać autorowi tego arly- 
kufa, niechęci osobistych, zły jednak humor 
musiał powodować jego piórem, idziś zapewne, 
przy weselszym umyśle, możeby już nie poda- 
wał tego do druku, co tąk skwapliwie ogłosił. 
Komedja Emma, niezaprzeczone ma zalety, jej 


* autor, pan Jasiński, w dramatycznym zawodzie 


ma zasługi. Niegdyś uczeń 
szkoły drammatycznćj, a teraz bardzo dobry 
artysta; a z czasem zapewne i znakomity, nie- 


kiedy przewodnik na próbach poczynających 
aktorów i wszystkich prawie aktorek, nieraz w 
pewnćj części przykłada się do dobrego wysta» 
wienia jakiego dzieła na scenie, i on śmiało moe 
Że się liczyć do zjawisk talentów, jakie szkoła 
dramatyczna odRrywa; przyznać mu należy 
znajomość wyższego świata, dowodem tego ko-. 
medja Popas, Zdzisław, Doktor damski, jego 
Emma i t. p. w których go publiczność z ekla- 
skami przyjmuje. Publiczność, jakkolwiek li- 
czna i rozmaita, zawsze jednak: dobre chęci i 
szczere usiłowania umie poważać, pilnćj wier- 
ności nawet pobłaża, a cóż dopićro gdy widzi 
przed sobą zdolność i pracę ną jej poświęconą 
usługi. Wreście nie źleby uczynił autor na- 
destanego doniesienia, gdyby chciał powiedzićć, 
jakie to są ironiczne oklaski, i kiedy to pra- 
wdziwe polskie serce wdzięczność wyszy Jzać 


umiało. St. BUSH 
(A. n.) Z Radomia. -— Otóż i do naszej Sandomier- 
skićj stolicy, w przejeździe do Krakowa, przybył P. 
Nowakowski, ulubieniec publiczności warszawskiej, 
Zaledwie uproszony, jako gość wystąpił w komedji 
Szkoda Waąsów, przyczćm i nasi aktorowie, więcćj 
zapewne aniżeli my, z przejazdu jego korzystać chcą- 
cy, towarzyszyli mu z radością. iiozszerzać się nad 
grą tego gościa, który nam tak doskonale ojców na- 
szych zwyczaje, tok postępowania i mile Polakom 
uczucia maluje, byłoby rzeczą zbyteczną, zwłaszcza 
Że talent P. Nowakowskiego , uwielbiany w stolicy, 
wielu światłych i godnych pisarzy, już ocenilo. My 
tylko, acz uieprzyzwyczajeni widzieć tyle doskona- 
łości i talentu w artyście dramatycznym, namiętnie 
lubiący scenę, gdy lada farsie poklaskiwać nawy- 
knęliśmy, zachwyceni zostaliśmy naturalną grą, po 
mistrzowsku prawdziwie oddaną rolą. Alez któż 
opisze zdumienie naszych aktorów, którym z natural- 
nego porządku rzeczy, towarzyszyć na scenie Nowa- 
kowskiemu przypadło?  Oslupieni, zdaje się zeby i 
trzech jak to mówią zliczyć nie potrafili, gdyby ich 
sam Nowakowski przez próby, do siebie niejako przy- 
zwyczaiwszy, tém samóm nie ośmielał. Taka to jest 
siła i moc talentu, nad prosta rutyną mierności. Do- 
wodem tego jest i powtórne P. Nowakowskiego wy- 
stąpienie, w komedjo-operze Indyk nadziany dukata- 
mi, i Szlachta Czynszowa, gdzie w drobnych na po- 
zór rolach, talent P. Nowakowskiego jak zwykłe ja- 
śniał, a ośmieleni nasi artyści, już przynajmnićj po- 
prawę obiecali. O czemuż tacy artyści częścićj nje 
różnią się z dyrekcją Teatru Warszawskiego ; możę 
moglibyśmy częścićj coś podobnego widzićć, a Dasi 
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aktorowie przynajmnićj wyobrażenie o lepszym tea- 
trze miééby mogli. Z zapałem po dwakroć przy- 
wołany Pan Nowakowski, stały w swoich przedsię- 
wzięciach, nie dał się uprosić wystąpić raz trzeci na 
scenie tutejszćj, ale oceniając zapał i uprzejmość, z 
jaką go przyjęliśmy, wyrzekł: „Miło mi jest Ze w sta- 
ropolskićj ojców naszych sukni, potrafiłem pozyskać 
serca zacnych Sandomierzanów.,, Wraz z Panem No- 
wakowskim, w przejeździe do Krakowa, występował 
na scenę tutejszą brat jego młodszy, mający tamże 
wraz z nim pozostać, 

Kommissja rządowa spraw wewnętr« 'ych i policja. — 
Gdy ogłoszona na dzień 20 b. m. licytacja na dosta- 
wę wapna: do budowy więzienia inkwizycyjnego nie 
doszła do sku'ku, przeto konimissja rządowa ogła- 
sza niniejszćm licytacją in minus na dostawę pomie- 
nionego artykułu jak następuje. 

Ilość ogólnćj dostawy oznacza się na korcy cztćry 
tysiące, mozna jednak licytować częściowo czyli na 
partje, najmnićj atoli trzysta korcy wynoszące. Wa- 
pio to dostawionóćm być mo^ bać na plas fabryki w 
possessji Nro. 2349 przy ulicy Pawićj, bąć tylko do 
brzegu Wisły który wskazanym zostanie. Dostawa 
ugodzonćj ilości wapna uskutecznić się winna wtym 
roku przed zimą. 3 A 

Wszyscy przeto mający chęć podjęcia się tćj do- 
stawy, zechcą podać lub przesłać franco do wydzia- 
łu policji kommissji rządowćj spraw wewnętrznych 
i policji, swe deklaracje opieczętuwane, z dołączeniem 
próby wapna; wyrażając w tychże deklaracjach, jaką 
ilość korcy, z której wapiarni i po jakićj cenie, baé 
na miejsce fabryki 'bąć do' brzegu Wisły dostawić 
podejmuje się, z domieszczeniem ząrazem uwiadomie- 
nia, czy drzewem, czy węglami wapno wybpalają. 

Termin do składania takowych deklaracji do dnia 
3 listopada r. b. zakreśla się. — W Warszawie dnia 21 
października 1830 r. — Minister prezydujący (podpi- 
sano) T. Mostowski. — Sekretarz jeneralny (podpisano) 
Aug. Karski. — Za zgodność sekretarz jeneralny kom- 
missji rządowej spraw wewnętrznych i policji Aug. 
Karski. 

Przyjechali do Warsznwy. — Rembowski Teodor hr. 

z Tokar 584 Dluga; Czarnecki Xawery ob. z Tabo- 
rowa 551 Dluga; Rzeszotarski Jan z Wałowiec 584 
Dluga; Walewski Michał 603 Bielańska; Ożarowską 
Anna hr. 393 Krak. Przed.; Augustowski Wincenty 
ob. 625 Kozia; Byszewski Franciszek 2928 Solec; 
Gliński Ignacy ob. 403 Praga; Baranoff Piotr pułko- 
kownik 613 Wierzbowa. ; 
Dziś zrana ciepla stopni 6. — Wczoraj w polud. 12. 
TRATR ROZMAITOŚCI. , Dziś: komedja ze śpiewka- 
mi: Pan Domu. Po nićj komedja: Frafila kosa na ka- 
mień. ' Zakończy krofila ze śpiewkami: Słomiany 
Człowiek czyli Featr w Sochaczewie. 


UJ 
soy $ a Y o , 
OG tadoności Zagraniczne. 


NA E RN Żydom zagranicznym osiadać w 
krainie niemieckiej Szwarzburg Sonderhausen; 
a zamieszkałym tam żydom polecono, ażeby ile 
możności odwodzili potomstwo swoje od handlu. 

Dochody Anglji i Irlandji zmniejszyły się 
w ostatnim kwartale w porównaniu z kwarta- 
łem roku zeszłego o 510,877 fun. szter. 

Część powstańców belgickich Życzy mićć 
królem xięcia Leopolda Sasko- Koburskiego ; 
duchowieństwo katolickie w Belgjum Żąda nje- 
podległości kraju pod rządami 'xiecia Oranii. 
Rząd tymczasowy w Bruxelli myślał w począ- 
tkach o połączeniu Belgjum z Francją, i w tym 
celu wysłany byt P. Gendebien do Paryża. 

W Durbai, mieście luxemburskićm, chciano 
zatknąć chorągiew leodyjską, którą pieć pi 
kna haftowała; ale burmistrz zabronił tego. > 

Kurjer bruxelski rozgłosił bezzasadną wia- 
domość, Że Żołnierze belgijscy połączyli się 
z mieszkańcami Antwetpjii wypędzili wojsko 
holenderskie. 

Dodani xięciu Oranii ministrowie zdali mu 
sprawę, źe przedewszystkićin należaloby przy- 
wrócić w Belgjam sądy przysięgłych, przy- 
najmnićj w sprawach politycznych. Xiąże po- 
stał ten projekt vadzie stanu, 

Bezimienny umieścił w kurjerze bruxelskim 
obszctne pismo, adresowane do jenerała van 
Halen. Rozbiera w pismie tém pytanie: jaki 
rząd najwłaściwszy jest dla Belgjum i jest za 
rządem udzielnym pod X. Oranii, lub jego 
synem* Jenerał Halen odpowiedział na to pie 
smo, Że tylko do kongresu naródowego nałe= 
Ży rozpoznanie tego przedmiotu. 

Dowódzcą warowni gandawskiej ogłosił , Że 
gdy warownia, zostaje w stanie oblężenia, nie 
wolno nikomu z miasta wchodzić do nićj. Po- 
spólstwo zniszczyło dom tego dowódzcy. 

Rząd lymczasowy w Bruxelli potwierdził jes 
nerata Hooghvorst w dowództwie gwardji oby» 


watelskićj. Ý 
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W Bruxelli zaczęły wychodzić dwa nowe 
dzienniki francuzkie: Le Patriote i le vrai Pa- 
triole. GE 

Gazeta poznańska z d. 20 października u- 
mieściła ogłoszenie nśdburmistrza, przyrzeka- 
jące 100 talarów nagrody, za odkrycie spra- 
wcy pism buntowniczych, lub takowe rozrzuca” 
jących, tak dówodńie, iżby tenże do odpowie- 
dzialności niógł być pociągniony. 

Liczą teraz w Bruxelli 30,000 eudzoziem= 
ców, po większej części Francuzów. 


-Teorja pisania listów dla mntodych Polek 
prze% Stanisława Bratkowskiego, w Warsza- 
wie/w drukarni Barykiego. 1830 r. nakładem 

4 Hugues et Kermen. 
. Nie mieliśmy dotąd w tym rodzaju dzieła: wy- 
jąwszy małą rozprawę znanego A. Felińskie- 

. P. Bratkowski zasługuje na wdzięezność 
przyjaciół literatury, Że ten brak zastąpił. 
Dzietko jego ze wszech miar zasługuje na uwa- 
"ge, tym więcćj — Że przedmiot tak suchy, jak 
Teorja pisania listów, umiał urozmaicić, dote- 
go stopnia, Że pismo jego z przyjemnością czy- 
tać się daje. Będąc dzielem nauczającóm, (i 
godnem do przeznaczenia za elementarne) rma 
pićrwszeństwo nad wielu innemi tego rodzaju, 
bo bawiąc uczy. Styl łatwy, prosty i prawdzi- 
wie polski, moralność czysta, przykłady do- 
brane i stósowne, całe dzieło oddycha narodo- 
wością. Grantownie zbadał autor swój przed- 
miot, i gruntownie go wyłożył. © wszystkich 
rodzajach listów mówi — objaśnia wyborowemi 
przykładami, zastanawia się nad stylem — wy- 
kazuje prawidła. Krytyka mało ma do powie- 
dzenia autorowi i może tę jednę uwagę: Na 
str. LI pisze, że list kończy się na uniżoności, 
którą zwykli wyrażać przez najniższy sługa lub 
upadam do nóg.” A lubo pićrwsze wyraże- 
nie jest w powszechnóm użyciu — drugie bywa 
bardzo rzadkiem i w Teovji pisania listów może 
być wymazanćm; owe najniższe sługi — służe: 


Przybyły z zagraniey Metr języków Fra 


czka — catowanie stopek cudzych — jest na 
nieszczęście dotąd w zwyczaju— pomimo, Że 


"pragniemy szczerze z autorem wrócić się do 


dawnćj prostoty ojców naszych. Była za- 
wsze polskiego charakteru cecha szczerość i 
otwartość , dziś kazimy usta kłamstwem dla 
zwyczaju tylko — abyśmy dla innych na waór 
cudzoziemców pisali się zajniższemi sługami — 
lub całowali stopy cudze. Czas przecięswró- 
cić i na to biamzność: a kto zechce znaleść go- 
dniejsze przykłady, by niemi zastąpić te po- 
niżające «yrażenia nieznane ojcom naszym — 
znajdzie je w dziele P. Bratkowskiego. 
K. w. 


TERIA 


SEDI REM 


avcuzkiego 
i Niemieckiego poleca się publiczności zawiadamia- 
jąc iż grając dokładnie na Flotrowersie tak zwanym 
flûte allemande i flûte angloise podejmuje się dawać 
lekcje tegoż instrumentu. Wiadomość o nim vasią- 
gnąć można w domu Lacroix przy ulicy Krochmał- 
nćj pod Nro 1016. ; 
Pewna Osoba przechodząc w dniu wczorajszym oko- 
ło godziny 8 lub 9 zrana, z Nowego Światu przez 
ulicę Krakowskie Przedmieście i Podwal, zgubila przy- 
padkowo paczkę opieczętowaną, w którćj znajduwa- 
ło się parę Pończoch jedwabnych ażurowych czar- 
nych i rękawiczki, niemnićj list. Łaskawy znalazca 
raczy: takowe oddać:pod Nro 163 przy ulicy Nowo- 
miejskićj, w Magazynie Strojów Damskich, a: oprócz 
wdzięczności przyzwoitą otrzyma nagrodę. 


OBWIESZCZENIA Z BIORA INFORMACYJNEGO 
Dalsza wiadomość i wszelkie objaśnienia poniższych 
doniesień, udzielają się w lokalu Bióra na Krako- 
wskićm Pzred. Nro 311 przeciw Poczty. 
(1283) W Biórze Infor. złożono rękopism 
p: t. Sierola i Zwierz, drama w 3ch aktach z 
niemieckiego przez J. F. Centelli. Właściciele 
drukarni lub inge osoby Życzące nabyć ten rę- 
kopism mogą się ułożyć o honorarjum z właści- 
cielem. - _ 
` (1263) Ządane są 4 lub 5 Pokoi na dole w 


środku miasta położone; mający takowe do wy» 


 najęcia od Wielkićj nocy r. p. zgłosi się jak 


c >+. 
wyżej. g 
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